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darni dłonie, zm arzłe p rz y tu liły  się do siebie usta, 
ro zp lą ta ły  się ję z y k i i  o tw o rz y ły  serca...

Zasiadają do sto łu  w ed ług  szarż. Bo nużby coś 
było, nużby głośniej zag rzm ia ły  a rm aty , nużby ja ­
kie ułanisko p rzy w a liło  z m eldunkiem  i trzeb a się 
będzie piorunem  zerw ać, w szystko  w  k ą t rzucić, 
pochwycić szablisko czy karab in  i  lecieć duchem  
na w roga.

W ię c  w ed łu g  szarż. N a  ojcowskiem  m iejscu ko 
m endant, obok ad ju tan t m atczyne zajm uje miejsce,
a żo łn ierzyska pousiadali w około , tam  gdzie ro ­
dzinka z w y k le  siada.

K ucharz się ku lin arną popisuje sztuką...
W ię c  idzie zupa, co ją  czuć ko tłem -w ia trem ,

któ ra  p rzedziw n ie sm akuje, g d y  z pustym  doń z a ­
bierasz się żołądkiem , trzęsą się nad nią wąsiska, 
trzęsie się nad nią lekk i puszek młodzieńca, aby ją  
jaknajprędzej połknąć, bo tam  dalsze czekają p rz y ­
smaki.

Id z ie  w ięc jakiś turecko grecki bigos, co w szystko  
w  nim  św iętalnego znaleźć m ożna: w ęd lin  ro z ­
m aitych szczątki, okruchy ciast, cukru kaw ałek  i  su­
chą gałązkę drzew a, k tó ra , gd y  u łani rąb a li drzewo, 
w pad ła  i utonęła w  ko tle . A le  sm akuje to , aż się 
uszy trzęsą, a oczy łapczyw ie  oglądają- dno kotła , 
czy się co nie zostało jeszcze...

A  i  ryb a  w ig ilijn a  może p o jaw i się na półm i­
sku blaszanym , może z paczki g w iazd ko w e j"w yd o -
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Ameryka Polsce.
G dy cała Eu ro p a  p ła w i się w e k rw i, A m e ry k a  

jest ty lk o  w idzem  te j najstraszniejszej w  dziejach  
pożogi w ojennej. Tam  też społeczeństwo polskie —

b yta , może ze s taw u, k tó rem u g ran a t pokryw ę-lód  
w y łu p a ł —  uwędzona przez kuchm istrza-żołn ierza, 
k tó ry  w  „ c y w ilu “ pędzel m alarski d z ie rży ł w  dłoni, 
a teraz  odstaw iw szy na bok karabin , popisuje się 
sztuką kulinarną.

W  rogu chaty s k rzy  się choinka, p raw d ziw y m  
przysypana śniegiem , k tó ry  p ow oli ta jąc , srebrno- 
białe upuszcza krop le na g lin ianą podłogę chłopską. 
Pouw ieszali na niej k re ty -p ie c h u ry  w stążk i koloro­
w ego papieru i ku lę-niszczycielkę, ja k b y  łakoć jak i 
cukrow y, kulę, k tó ra  może z ran y  w y ję tą  została, 
szyszki brunatne sosen na sznureczku w iszą, ja k b y  
duże w łoskie  orzechy, i co żołn ierz m ógł dać, to  
pow iesił na te j choince: w ięc lis t  serdeczny od 
ukochanych, na k tó ry  nieraz długie czekał miesiące, 
w ięc kule, k tó re  mu ciało p o d ziu raw iły  i słodycz 
bolu za O jczyznę przypom inają , w ięc ro zm aite  dro­
biazgi, k tó re  na dnie jego plecaka u k ry te  spoczy­
w a ły ...

I  choinka skrzy  się ty m i św iecidełkam i, kaw a łk i 
św iecy grom nicy, w etkn ię te  w  ga łązk i d rzew , m i­
łym  płom ykiem  płoną i już kolędnicy skupili się, 
aby zaw tó ro w ać słowom  pieśni, g dy się od w ig i­
lijnego stołu w stan ie  po skończonej w ieczerzy.

N ach y lą  się m enażki przed o lb rzym im  kotłem , 
bo herbata gorąca zakończy ucztę.

K om endant w ówczas w e zw ie : „Chłopcy, zaśpie­
w ać tam  kolędęu i podda p ie rw szy  ton.

na rzecz ofiar w o jn y  w  Polsce. A kcya  ta  nie ogra­
nicza się ty lk o  do zbierania ofiar w śród Po laków , 
ale zatacza szersze k rę g i w śród społeczeństwa ame­
rykańskiego.

Obok Paderew skiego, k tó ry  w  ty m  kierunku

Z ag rzm i pieśń kolędy, rozejdzie się dalekiem  
echem, aż do okopów m oskiewskich i  m im o potę­
żnego huku arm at nie przyc ichnie ani na chw ilę ...

A ż  w końcu k rzy k n ie  na nich um u rdzany ku ­
chm istrz :

—  C h ło p cy ! na Pasterkę  trzeba iść... In n a  ci te ­
raz będzie Pasterka . K o tły  brać, opłatek i karabin  
i  za mną m arsz do okopów, zaniesiem kolegom  do 
okopu i opłatek i jadło i ru m , bo tam  do szturm u  
nie długo ich trąb ka  w ezw ie ... T rzeba ich na drogę 
wieczności posilić i z opłatkiem  się połam ać...

I  ja k  chadzali z m atką, z ojcem, z żonam i i dziećmi, 
na Pasterkę, ta k  pójdę z komendantem do braci 
w  okopach, k tó rz y  w  w ieczór w ig ilijm y  służbę peł­
nią, aby się z nim i przed szturm em  opłatkiem  poła­
mać, s traw ą  podzielić, serdeczność wspólnej doli 
i  m yśli w ys łow ić ...

I  jak  chadzali z ojcem i m atką na Pasterkę, pójdą  
z opłatk iem  do okopów... i  p rzy  łam aniu się, m yśli 
ich popłyną tam , gdzie serce ich zostało... do uko­
chanych...

O, bo i dla niejednego w ieczór w ig ilijn y  Bożego  
Narodzenia —  je s t w ieczorem  w ig ilijn y m  kresu jego  
życia.

P io trk ó w , 1. grudnia 1 9 1 5  r.

c zy ty , sama też w yg łasza odczyty o Polsce, żeby  
A m erykan ó w  zaznajom ić z h is to ryą  P o lsk i i w zb u ­
dzić sym patye dla swego narodu. D o tąd  zebrała  
p. Sem brich-Kochańska około 2 0 0 .0 0 0  do larów , co 
jest jednak niczem w  porów naniu z 3 0  m ilionam i,

Chór Amerykanek pod kierunkiem p. Sembrich-Kochańskiej śpiewa po polsku „Jeszcze Polska nie zginęła“ na koncercie w Las Placid. Przy fortepianie
, akompaniator światowej sławy La Forge

A m eryka P o lsce :

czw arta  dzielnica P o lsk i —  spieszy z pomocą sw ym  
rodakom  ta k , jak  może, niosąc ofiarny grosz na 
rzecz O jczyzny, zniszczonej w  ogniu w a lk i i w y d a ­
nej na łup nędzy i głodu. W s z y s tk ie  am erykańskie  
organizacye polskie, bez w zględu na różnice p ar­
ty jn e , ro zw ija ją  z gorącem sercem i energią akcyę

po ło ży ł o lbrzym ie zasługi w  obliczu całego na­
rodu polskiego, pracuje osobno d la zdobycia fundu­
szów  na rzecz ofiar w  Polsce p. M arcelina Sembrich- 
Kochańska. Z a ło ży ła  ona „A m erican  P olish R e lie f 
C om m ittee“ , którego jest przewodniczącą. Znako­
m ita  a rty s tk a  urządza przedstaw ienia, koncerty  i od-

zebranym i w  A m eryce na B elg ię , na k tó rą  A m e ry ­
kanie dają chętniej, jako na w ro g a  Niem iec.

M iędzy innem i urząd ziła  p. Sem brich-Kochańska  
dnia 6. listopada w  N o w y m  Jorku  i B rooklyn ie  
„Polish  F la g  d a y “ , do czego zm obilizow ała do po­
m ocy około tysiąc pań i  panien, k tó re  sprzedaw ały


